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O trudnych w arunkach  m aterialnych „Gazety” świadczy np. k lasa papieru, 
gorsza niż w  innych ówczesnych czasopismach.

O ryginalną cechę „Gazety O lsztyńskiej” w om awianym  okresie stanow iły 
liczne opowiadania, umieszczane zwykle w czołówce, spełniające, jak  już 
zaznaczaliśmy, prócz literackiej także rolę felietonu aktualnego i nam iastki 
artyku łu  wstępnego. Form a to była dla pism zaboru pruskiego już anachro­
niczna, acz np. w  Kongresówce w  gazetach przeznaczonych dla ludu stosowana 
bardzo długo, bo jeszcze w  X X  stuleciu.

Sum ując, stw ierdzić trzeba, że pod względem form y „Gazeta O lsztyńska” 
przynajm niej za redakcji Liszewskiego, nie pozostawała w  ty le za współczes­
nym i jej gazetam i prow incjonalnym i. Nie była rodzajem  m utacji gazet o w iel­
kim  form acie i dużym nakładzie, ale m iała swój własny, in teresujący  profil. 
Opinię toruńskiego „P rzyjaciela”, iż „Gazeta O lsztyńska” była „w całym  zna­
czeniu tego w yrazu doskonale redagow ana” 1'2), uznać m usim y — przy w szyst­
kich naszych w stępnych zastrzeżeniach — za niew iele przesadzoną.

ZYGMUNT LIETZ

FRANCISZEK JUJKA — NAUCZYCIEL, DZIAŁACZ I POETA

Na Powiślu, W arm ii i M azurach w  budzeniu świadomości narodowej dużą 
rolę odgrywali miejscowi księża i nauczyciele. Był to jednak  zastęp nieliczny, 
dlatego też Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych w  Niemczech, przystę­
pując do organizow ania pryw atnego szkolnictw a polskiego, na mocy Ordynacji 
Szkolnej z 31 X II 1928 r., sprowadził nauczycieli z W ielkopolski i Pomorza. 
Do tych ostatnich należał rów nież Franciszek Ju jk a  ').

* * *

Franciszek Ju jk a  urodził się 28 IX  1906 r. w  R ata jach  w  powiecie wolsztyń-
skim. Po ukończeniu szkoły powszechnej w R atajach w stąpił w  1920 r. do 
Sem inarium  Nauczycielskiego w  Rogoźnie W ielkopolskim, k tóre ukończył 
w  1925 r. T uta j n iew ątpliw ie zetknął się z młodzieżą polską z W arm ii i Powiśla, 
w ysłaną na stud ia  i poznał dzieje tych ziem, m artyrologię jej ludności i to 
zadecydowało praw dopodobnie o późniejszej jego pracy na  tym  terenie. Przez 
k ró tk i okres czasu uczył Fr. Ju jk a  w  Szkole Powszechnej w Kiełkowie w  po­
wiecie w olsztyńskim , a następnie do 1930 r. był kierow nikiem  szkoły w e wsi
Żodyń w tym  samym pow iecie2).

Na zaproszenie Tow arzystw a Szkolnego przybył Fr. Ju jk a  na Powiśle i pod­
ją ł 15 X  1930 r. pracę w nowo o tw artej pryw atnej szkole polskiej w  K rólew ­
skiej Nowej Wsi w  powiecie sztum skim  i uczył w  niej dó 1933 r.

Fr. Jiijka, jakkolw iek sam nie był kom unistą, u trzym yw ał bliskie stosunki 
z tam tejszym i działaczami kom unistycznym i, k tórzy stracili pracę na skutek

ll2) Przyjaciel, 1887, n r  104, cytow ane przez Gazetę Olsztyńską, 1888.
') L ist S tanisław y Jujkow ej, żony Franciszka Ju jk i z dnia 11 III 1958 r. 

do au to ra  artyku łu . Składam  tą  drogą uprzejm e podziękow anie p. St. Jujkow ej 
za możność w ykorzystania nadesłanych m ateriałów .

2) Ibidem , Jan  B o e n i g k, M inęły w iek i a m yśm y  ostali (W spomnienia), 
W arszawa 1958, s. 200.
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posyłania dzieci do polskiej szkoły. Dla podtrzym ania stanu liczebnego szkoły 
polskiej, Fr. Ju jk a  w spierał m aterialnie polskich robotników rolnych, pow ią­
zanych z Kom unistyczną P artią  Niemiec.

Z dniem 1 IV 1933 r. Polskie Towarzystwo Szkolne przeniosło Fr. Ju jk ę  do 
S tarego Targu w powiecie sztumskim. Już w krótce, zarówno rodzicom, jak 
i dzieciom dał się poznać Fr. Ju jk a  nie tylko jako nauczyciel, ale i jako dzia­
łacz społeczny. W pracy pedagogicznej, poza norm alnym  program em , uczył 
dzieci języka polskiego, historii Polski, geografii, a prócz tego prowadził kursy 
języka polskiego dla dorosłych3). Dzięki zdolnościom pedagogicznym umiał 
zachęcać do nauki naw et słabszych uczniów, którzy uwierzyli we własne sity 
i pracow ali odtąd bardziej w ydajnie, podnosząc tym  sam ym  w yniki nauczania 
szkoły. W czasie pracy pedagogicznej Ju jk i w  Nowej Wsi i S tarym  Targu, 
powiększała się ustawicznie liczba dzieci w tych szko łach4).

Gdy niemieckie w ładze szkolne odebrały praw o nauczania Antoniemu 
Sarnow skiem u ze Starego Targu, Fr. Ju jk a  został przeniesiony na jego miejsce. 
Od 22 X I  1933 r. uczył jeszcze, dojeżdżające do jego szkoły, dzieci szkoły pol­
skiej z Nowego Targu gdzie kierow nikiem  był Leon W iśniewski. Raz zadzierżg- 
nięta w spółpraca z W iśniewskim sta le  się pogłębiała. Dnia 19 X II 1933 r. 
Fr. Ju jka  i Leon W iśniewski urządzili wspólny obchód gwiazdkowy dla dzieci 
obu szkół. W czasie tej uroczystości pokazano rodzicom dorobek pracy k u ltu ­
ralnej młodzieży w  postaci w ystępów  teatrzyka „Cudowna noc” , tańców 
rytm icznych i deklam acji. „Gwiazdor” obdarow ał dzieci szkolne miejscowych 
robotników  rolnych słodyczami i kuponam i na u b ra n k a 5).

Dnia 30 V 1933 r. urządziły obie szkoły wycieczkę wozami ze Starego Targu 
poprzez K rasną Łąkę do W aplewa 6). W czasie wycieczek Fr. Ju jk a  organizował 
różne gry i zabawy.

W październiku i listopadzie 1933 r. Fr. Ju jk a  p rzy ją ł ponownie do swej 
szkoły dzieci z Nowego Targu, gdyż Leon W iśniewski m usiał zastąpić swego 
kolegę z W aplewa, a następnie pojechał do Rzymu. W ymagało to zdwojonego 
wysiłku, by w ładze niem ieckie nie mogły zarzucić mu zaległości w  realizacji 
p ro g ram u 7), gdyż nauczyciele z polskim obyw atelstw em  znajdow ali się. pod 
szczególną obserw acją. Po powrocie z pielgrzym ki do Rzymu Leon W iśniewski 
urządził 10 X II 1933 r. w Starym  Targu zebranie dla rodziców i dzieci obu 
szkół, na którym  podzielił się swoimi w rażeniam i, ilustru jąc je  przeźroczam i8).

Fr. Ju jk a  i jego kolega w ykorzystyw ali zebrania rodzicielskie połączone 
z w yśw ietlaniem  przeźroczy w celu podniesienia świadomości narodowej 
i związania mieszkańców wsi z polską szkołą 9). Kolejne spotkanie obu szkół

3) Ibidem, s. 176.
4) J. B o e n i g k ,  Fr. Jujka, Lech Malbor, Słowo na W arm ii i M azurach, 

n r  30, 20—22 VII 1956.
5) O stdeutscher H eim atdienst Tätigkeitsberichte  z la t  1929—1933. (Ze zbio­

rów K. P a c e r  a).
G) K ronika szkolna wsi Nowy Targ. (Ze zbiorów M uzeum w Kwidzynie). 

Podobną wycieczkę urządźono do lasu wspólnie ze szkołą z Nowego Targu 
dnia 14 X II 1936. U przejm ie dziękuję kierow nictw u Muzeum za udostępnienie 
kroniki,

7) P atrz  odpis pism a Fr. Ju jk i z dnia 3 II 1931 r. do Związku Polskich 
Tow arzystw  Szkolnych w Berlinie. Franciszek Ju jk a  znajdow ał się pod obser­
wacją w ładz policyjnych od w ypadku napadu nacjonalistów  niem ieckich na 
robotników  z Nowej Wsi, w spółpracujących z kom unistam i. W ypadki z 1931 r. 
rozreklam ow ane przez prasę w Polsce, wyw ołały wściekłość w ładz pow iato­
wych w  Sztumie.

8) K ronika szkolna z Nowego Targu, s, 32.
fl) Ibidem; 11 II 1934 r. wygłosił Fr. Ju jk a  re fe ra t o obrzędzie weselnym

na konferencji nauczycielskiej.
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odbyło się 21 III  1935 r. w S tarym  Targu z okazji dnia bezrobocia. Dzieci 
słuchając radia mogły się wiele dowiedzieć o Polsce.

Jako zapalony społecznik, Franciszek Ju jk a  prowadził 11-osobowy szkolny 
klub m andolinistów  „Oj dana", urozm aicając nim  życie w si w  czasie różnych 
uroczystości. Ponadto kierow ał on pokryjom u zajęciam i św ietlicow ymi i chó­
rem  mieszanym Tow arzystw a Młodzieży, który daw ał w ystępy również w całej 
okolicy. Jako obyw atel polski, Fr. Ju jk a  nie mógł jaw nie organizować życia 
pozaszkolnego, gdyż groziło mu to odebraniem  praw a nauczania w  szkołach 
polskich w  Niemczech. Mimo tego, działalność społeczno-kulturalna Ju jk i nie 
uszła bacznej uwadze hitlerowców, którzy powiadom ili o niej w ładze szko lne10). 
W październiku szkołę w  S tarym  T argu wizytował niem iecki radca szkolny 
d r Irm ler ze Sztum u, a w listopadzie 1935 r. wspólnie z radcą szkolnym Brasse 
ze Zw iązku Polskich Tow arzystw  Szkolnych w Berlinie. Nie stw ierdzono 
wówczas żadnych usterek  w  szkole prow adzonej przez Franciszka Ju jkę . 
Tymczasem hitlerow iec, dr Irm ler podczas w izytacji w  dniu 22 II 1936 r. 
p rzepytyw ał dzieci z h istorii i geografii z m ateriału , który m iał być dopiero 
przedm iotem  następnej lekcji lub w ogóle nie był przerabiany. Chodziło mu 
jedynie o p re tekst do odebrania Fr. Ju jce praw a nauczania w  szkole, k tó ra  
z powodu organizowania polskich im prez ku ltura lnych nie prow adzi: do praw ­
dziw ie narodowo-socjalistycznego wychowania  n ).

Istotnie, z dniem  1 V III 1936 r. prezydent re jencji kw idzyńskiej odebrał 
Fr. Ju jce praw o nauczania w Starym  Targu. W piśmie skierow anym  do Polsko- 
Katolickiego Tow arzystw a Szkolnego w Sztum ie Fr. Ju jk a  oczyścił się z czte­
rech staw ianych mu zarzutów  l2). Głównym, nie podanym  powodem odebrania 
Fr. Ju jce kierow nictw a szkoły w  S tarym  Targu, było kierow anie życiem 
kulturalno-ośw iatow ym  m iejscowej Polonii. Dlatego Związek Polskich Tow a­
rzystw  Szkolnych w Niemczech zmuszony był zwolnić Fr. Ju jk ę  z obowiązków 
kierow nika p ryw atnej szkoły polskiej w  S tarym  T argu 13).

Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych w  Niemczech skierow ał następnie 
Fr. Ju jk ę  do M eklem burgii, gdzie w śród polskich robotników  rolnych, p racu­
jących na m ajątkach  junkrów , urządzał podobne jak  na Pow iślu kursy języka 
polskiego, dojeżdżając m otorem  do miejscowości oddalonych nieraz o k ilka­
dziesiąt kilom etrów  od N eubrandenburg. Dzieci analfabetów  spośród sezono­
wych robotników  rolnych kilom etram i w ędrow ały na  wspom niane kursy. Nie 
mogąc podołać w  pracy, prosił o skierow anie na teren  M eklem burgii kilku 
nauczycieli, którzyby nieśli w śród robotników  rolnych słowo polskie. „Byłem 
św iadkiem  — pisał Jan  B o e n i g k, kiedy Fr. Ju jk a  oznajm ił w  Zarządzie 
Głównym Związku Polaków w Niemczech, że w krótce w M eklem burgii zaroi się 
od nowych strojów  ludow ych” 14). N iestety pomoc ta  n:'e nadeszła. W końcu 
1937 r. przeniósł się Fr. Ju jk a  z rodziną do W arren M üritz, gdzie w dalszym 
ciągu wyjeżdżał w teren, próbując zorganizować m iejscow ą Polonię wokół 
w łasnej, w ynajętej św ietlicy polskiej. Policja zabroniła je j otw arcia i dlatego 
tańce ludowe i pieśni wykonywano w  wypożyczonej sali, z której jednak 
gestapo wypędziło zgromadzonych Polaków. W okresie pobytu Ju jk i w M eklem ­

t0) List St. Jujkow ej z 11 III 1958 r. do autora: J. B o e n i g k, Fr. Ju jka  — 
Lech Malbor.

łl) Odpisu protokołu z w izytacji z 24 II 1936 r. — patrz  załącznik n r  2 Leon 
W iśniewski w kronic szkolnej z Nowego T argu — podał m ylnie datę w izytacji 
na 24 III  1936 r. W relacji te j pisał on: „Z postępów dzieci, pan  d r Irm ler był 
zadowolony”, a więc odw rotnie od wyżej cytow anego protokołu wizytacji.

12) P atrz  załącznik n r 3.
13) Załącznik nr 4.
14) J. B o e n i g k ,  Fr. Ju jka  Siowo na W arm ii; list St. Ju jkow ej j/w .

93



burgii aresztow ano go, ponieważ władze niemieckie nie przedłużyły mu na czas 
wizy paszportow ej. Dopiero na skutek sta rań  konsulatu polskiego w Berlinie, 
po dwóch dniach aresztu policyjnego, został zwolniony. Żona Franciszka Ju jk i 
przypuszcza, na podstaw ie wspomnień męża, iż próbowano go wówczas otruć 
przy pomocy podawanych posiłków. Po spożyciu pew nej ilości dostał bowiem 
silnych bólów i chorował jak iś -czas po opuszczeniu aresztu ,s).

W miesiąc po opisanych w ypadkach (1938 r.) otrzym ał Fr. Ju jk a  rozkaz 
natychm iastow ego opuszczenia Niemiec. Odstawiono go w raz z rodziną pod 
eskortą do granicy polskiej. Fr. Ju jk a  wrócił ponownie do pow iatu w olsztyń- 
skiego, gdzie pracow ał w szkole w Kębłowie od stycznia do wybuchu wojny 
w 1939 r. Podczas okupacji ukryw ał się i działał w ruchu oporu w pow. ostro­
w ieckim  aż do m om entu aresztow ania go w  końcu 1943 r.1G).

Franciszek Ju jk a  był również poetą, piszącym pod pseudonimem  L e c h  
M a i  b o r .  Pseudonim  ten  w skazuje nam , jak  ten syn ziemi wielkopolskiej 
pokochał ludność ziemi m alborskiej, stając się jej piewcą. (Pieśń o Ziem i 
M alborskiej)1T). Z nielicznych egzemplarzy „Młodego Polaka w  Niemczech” 
i „Polaka w Niemczech” znane mi są, poza zamieszczonymi we wspomnieniach 
J. B o e n i g k a 18), w iersze niżej wspomniane oraz w iersz Do kościoła.

C harakterystyczną cechą twórczości poetyckiej Lecha M albora jest głęboki 
patriotyzm . W utw orach swych zachęca autor młodzież i dorosłych do zacho­
w ania mowy polskiej, w iary i ziemi rodzinnej -°). Jako nauczyciel-społecznik 
najw ięcej czasu poświęca młodzieży, naw ołując ją  do hartow ania ciała i duszy, 
w ystępując przeciwko gnuśności i le n is tw u 21). W iersze jego m iały pomóc 
młodzieży i dorosłym  „w strząsnąć niemocy zdradne okowy”, by skupić się 
jeszcze bardziej „wokół pnia m acierzystego” --). Je s t on praw dopodobnie rów ­
nież autorem  artykułów  o zwycięstwie Polaków pod Trzcianem  i o m isjach 
polskich na ziemi m albo rsk ie j23).

N ajwiększy rozgłos zyskał sobie Fr. Ju jk a  dzięki H ym now i Rodła, do k tó ­
rego muzykę skomponowała J. K a c z m a r k ó w  n a .  Hym n ten  wykonany 
został po raz pierw szy na Kongresie Związku Polaków  w B erlinie w  dniu 
6 III 1938 r. Zawołanie Kongresowe — w iersz Fr. Ju jk i recytow any był na 
tym  Kongresie w  sali T heater des Volkes przez grupy młodzieży z różnych 
dzielnic Niemiec M).

Franciszek Ju jk a  był również m iłośnikiem  folkloru nadwiślańskiego. U ra­
tował od zapom nienia wiele pieśni, opowiadań i zwyczajów ludow ych z po­
w iatu  sztumskiego, z których niektóre zamieścił w „M łodym Polaku w  Niem ­
czech” 23). W iersze i pieśni m ają dużo podobieństw a do zwyczajów i obyczajów 
panujących na W armii. W opow iadaniu tym  pokazuje Lech Malbor obrzęd

1S) Ibidem,
1G) L ist St. Jujkow ej z 11 III 1958 r. w edług J. B o e n i g k a ,  Minęły... s. 176 

jako jeden z pierw szych zginął po w ybuchu wojny. W edług innej w ersji u k ry ­
wał się Ju jk a  w czasie okupacji we Francji. Tymczasem utrzym yw ał on kon­
tak ty  z ruchem  oporu w  okolicach Ostrowa.

,7) Polak w  Niemczech, n r  4, 20 IV 1938; Polak w  Niemczech, n r  1—2—3, 
1936, w iersz: Polskie serce.

18) J. B o e n i g k, M inęły wieki... s. 176 i 200.
1S) Młody Polak w Niemczech, n r  4, 20 IV 1938 r.
20) Młody Polak w  Niemczech, n r  4, 20 IV 1938 r.
21) Młody Polak w Niemczech, n r  11, 20 XI 1936 r. w w ierszu S ta ra  Baśń

i w w ierszach M łodym  Przyjaciołom  i M arszu Rodłow ej M łodzieży, (Młody
Polak w  Niemczech, n r  3, 20 III 1938 r.).

22) Wiersz Stara Baśń  L e c h a  M a l b o r a  (Młody Polak, n r 11, 20 XI 1936).
23) Młody Polak w  Niemczech, n r  4, 20 IV 1938 r.
24) Polak w Niemczech, n r  4, 1938, s. 24—27 i 59.
25) Opowiadanie: Na ziem i ojców  (Młody Polak w  Niemczech, n r 4,20 IV 1938).
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w eselny na  Pow iślu, z którego zwłaszcza pieśń śpiewana przy ub ieraniu  panny 
m łodej i pieśń Siadanego, czy też pieśń z oczepin przypom inają analogiczne 
pieśni w arm iń sk ie26).

Franciszek Ju jk a  należał do grona najbardziej cenionych pedagogów szkol­
n ictw a polskiego w  Niemczech. U m iał on bowiem  łączyć pracę pedagogiczną 
z pracą społeczną, zwłaszcza na odcinku ku lturalnym . W spółpracow ał po ta­
jem nie z Tow arzystw em  Młodzieży i polską drużyną harcerską. Zasłużył się 
również jako zbieracz folkloru nadwiślańskiego.

1.

PISM O FR. JU JK I DO ZW IĄZKU POLSKICH TOWARZYSTW SZKOLNYCH
W BERLINIE

Or.: w  zbiorach pryw atnych  p. St. Ju jkow ej z Zielonej Córy.

Ju jka  w ezw any do starosty sztum skiego Franza w  sprawie w ypadków
w  N ow ej Wsi i M ikołajkach .

Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych w Niem. T. z.

C h a r l o t t e n b u r g

Dnia 3 lutego br. zjaw ił się u mnie urzędnik policji (Landjäger) p. P range 
z Nowej W si27) i oświadczył, iż L a n d ra t2Ł) żąda stanowczo, abym  się zgłosił 
u niego w  środę dnia 4 lutego o godz. 10 przed poł. Oświadczyłem na to, iż 
przed południem  wyjeżdżać nie mogę, gdyż nie pozwala mi na to obowiązek 
służbowy. Na tłum aczenie, że o urlop szu lrata  postara się lan d ra t sam, ośw iad­
czyłem, że urlopu udzielić mi może tylko Związek Polskich Tow arzystw  Szkol­
nych w Berlinie.

Tegoż dnia popołudniu zgłosiłem się u p. Golisza w  Sztum ie 29), przedsta­
w iając mu powyższą spraw ę. Po porozum ieniu się telefonicznym  z landratem , 
iż mogę z nim mówić jedynie popołudniu i w tym  celu przybyłem  do Sztumu, 
poprosiłem  p. Golisza jako św iadka i udaliśm y się do landra tu ry . Na ośw iad­
czenie, iż mówić chcę tylko w obecności p. Golisza, oświadczył lan d ra t s ta ­
nowczym tonem , co następu je: „pan stoi przed sw oją w ładzą policyjną. Jako 
tak i m am  praw o zaprosić do m nie kogo ja  chcę. Poprosiłem  Pana, a nie Golisza 
i stanowczo Golisza nie przyjm uję, a jeżeli Pan nie chce odpowiadać, to ja 
przedsięw ezm ę odpowiednie kroki przeciw P an u ’”. Wobec tego oświadczenia 
pozostałem  sam w biurze. Obecny jako św iadek był p. N obelm ann, assesor. 
Na zapytanie, czy posyłałem  sprostow anie do prasy polskiej na artykuły , dono­
szące o w ypadku w Nowej Wsi w  tak  bezczelnie kłam liw y sposób, odpowie­
działem, że nie uczyniłem tego dotąd i też nigdy nie uczynię. Na zapytanie: 
dlaczego, odpowiedziałem ; 1) jestem  obyw atelem  polskim. Gdybym  to uczynił, 
m ieszałbym się tym  sam ym  w  spraw y polityczne, co jest mi z góry zakazane;
2) nie jest moją rzeczą prostować, co pisze prasa, gdyż ja  tych artykułów  nie 
pisałem. Mógłby to uczynić land ra t sam, a co najw yżej może w tej kwestii 
rozstrzygać Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych w Berlinie. Na zapytanie, 
co m a w  tej spraw ie p. Golisz do czynienia, odpowiedziałem, iż p. Golisz p ia ­

2f3) S tefan S u l i m a  (W ładysław O g r o d z i ń s k i ) ,  S trzępy  obyczaju w esel­
nego na W arm ii, Przegląd Zachodni, 1950, n r 9/10, s. 284 i nast.

27) Nowa Wieś, pow. sztumski.
28) S tarosta sztumski, Franz.
29) M. Golisz, kierow nik Pol. K at. Tow. Szkolnych oddziału Związku P ola­

ków w Sztumie.
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stu je  urząd pośredniczący pomiędzy mną a Związkiem Polskich Towarzystw  
Szkolnych, wobec czego jest tu ta j również zainteresow any. Nato oświadczył 
landrat, że jeżeli nie chcę zwrócić się do prasy polskiej ze wspomnianem  spro­
stowaniem, to czyni m nie za ten a rty k u ł współodpowiedzialnym, na co sta­
nowczo zaprotestowałem . Dalej pytał się landrat, czy chcę się w tej spraw ie 
zwrócić do Związku Polskich Tow arzystw  Szkolnych, by ten załatw ił spraw ę 
z prasą polską, na co oświadczyłem, iż mogę to uczynić. W dłuższych w yw o­
dach sta ra ł się m nie przekonać, iż jego dążeniem 'jest, by spokój zapewnić 
w szystkim  obywatelom w powiecie i ja nie mogę na pewno skarżyć się na złe 
traktow anie mnie z jakiejkolw iek strony. Oświadczyłem na to, iż w łaśnie 
mogę się poskarżyć, gdyż kilka razy w tygodniu słyszę wieczorem ze strony 
jakiegoś nieznanego  osobnika najbezczelniejsze wyzwiska, skierow ane przeciw  
mnie i szkole polskiej. Otrzym ałem  na to odpowiedź, że to jest· ogólnikowe 
żalenie się i m am  dostarczyć faktów.

P rzystąpił do spisania protokołu. W yraziłem życzenie, by protokol został 
odczytany w obecności p. Golisza. Pow tórnie oświadczył landrat, że p. Golisza 
stanowczo nie przyjm ie. Na zapytanie dlaczego, odpowiedział, że z p. Goliszem 
nie chce nic mieć do czynienia, gdyż on jest tym, który porobił zdjęcia „jak 
proces w M alborku w ykazał” nieporządnie prowadzoną klasę w  M ikołajkach 
i takow e podał do prasy, by tendencyjnie spraw ę w złym św ietle przedstaw ić. 
P rasa polska bowiem jest przyczyną tego wszystkiego, co, się stało i wyw ołała 
swemi bezczelnemi kłam stw am i ferm ent pomiędzy ludnością oraz doprow a­
dziła do tego, że na polskim Śląsku doszło do tak  niesłychanego te rro ru  żąda­
jącego naw et życia kilku obywateli mniejszości niem ieckiej. Oświadczyłem na 
to, że co się na Śląsku stało, w to nie wchodzę, gdyż podobne fak ty  nie są mi 
znane. Natom iast ferm ent w yw ołała prasa niem iecka swemi zaczepnymi a r ty ­
kułami. Obrażonym się czuć muszę słowami „W eichsel-Zeitung” piszącej, że 
„wie nur echte Pollaken ' hausen können , so haben die Leute gehaust”, 
w ynika z tego, że ja  i wszyscy Polacy jesteśm y bandytam i lúb tp. Odpowiedź 
lakoniczna na to: ,,ja nie mogę za to odpowiadać, że „W—Z” czasem fan taz ju je”. 
Wobec tego podpisałem protokol i poprosiłem o odpis takowego oświadczając, 
iż do Związku Polskich Towarzystw  Szkolnych napiszę, jednak  jakie kroki 
tenże przedsięweźmie, tego nie wiem i odpowiadać za to nie mogę.

2,

PROTOKÓŁ FR. JU JK I Z W IZYTACJI RADCY SZKOLNEGO 
DRA IRMLERA

Odpis protokołu uw ierzyteln iony przez Fr. W ojciechowskiego w  zbiorach 
p. St. Jujkow ej.

Dr Irm ler w izy tu je  szkołą w  S tarym  Targu. O dpytuje dzieci z  geografii 
i historii Niemiec.

W sobotę dnia 22 lutego br. rew idow ał tu te jszą  szkołę radca szkolny 
d r  Irm ler ze Sztumu. Zażądał odpytania tem atów  opracow anych ostatnio 
w  historii i geografii. Tem at z historii brzm iał: Związek Reński — upadek 
cesarstw a niemieckiego. Omówiony dopiero w jednej lekcji, nie był dosta­
tecznie opracowany, co z gófy zaznaczyłem. Te wiadomości, k tóre jednak 
zostały podane, dzieci w ykazały dostatecznie. Nie mogłem oczywiście przepro­
wadzić żądanych paraleli historycznych pomiędzy czasami ówczesnymi a dzi­
siejszymi, co miało stanowić przedm iot następnej lekcji. Nie um iały dzieci 
również odpowiedzieć na pytanie, kiedy i gdzie urodził się kanclerz H itler
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i jak  nazywa się jego partia . Rzeczy te, aczkolwiek wspom niane w pogadan­
kach uroczystościowych uszły pamięci dzieci, a będą stanow ić przedm iot osob­
nych pogadanek z nauki obyw atelskiej w miesiącu m arcu, co radcy szkolnem u 
wytłum aczyłem . Nie uznał jednak  tego tłum aczenia, tw ierdząc że dokoła tych 
spraw  powinno obracać się całe codzienne nauczanie. Jestem  nauczycielem 
szkoły niem ieckiej i muszę dzieciom przysw ajać przejaw y życia niem ieckiego30).

W geografii zażądał odpútania tem atu: Niemcy i Polska w e wzajem nym  
stosunku. Wiadomości dzieci były gruntow ne i dostatecznie szerokie. Zażądał 
jednak przedstaw ienia problem ów polityki zew nętrznej Niemiec na wschodzie 
Europy, szczególnie p lany polityczne na przyszłość. Takich zagadnień oczy­
wiście w geografii nie poruszałem  i dlatego dzieci nie odpowiadały. W racając 
do kanclerza H itlera kazał przedstaw ić jego działalność i zasługi. I ten  tem at 
dzieci przedstaw iły w odpowiedziach wyczerpująco, między innym i pak t 
z Polską i jego znaczenie polityczne, k u ltu ra lne  i gospodarcze. Radca szkolny 
oświadczył, iż wszystko to jest nic, jest zerem  i żądał wciąż dalszych pytań  
pomimo, że tem at był najzupełniej wyczerpany. Podniesionym  głosem pow ta­
rzał, że to, co ja  i dzieci pokazaliśm y, jest niczym.

Po w ypuszczeniu dzieci z klasy podnosił różne zarzuty i groźby. Powiedział 
mniej więcej następująco: Jeżeli pan  się oddaje całkowicie pracy w organi­
zacjach, dzieci wciąga do najróżniejszych ćwiczeń teatralnych , robienia ozdób 
choinkowych, w ycinanek na ozdobienie św ietlicy i urządza z nim i najróżno­
rodniejsze imprezy, to wówczas m usi się „to odbyć kosztem  nauki szkolnej. 
Zużywam siły w łasne na traw ienie długich wieczorów w organizacjach oraz 
siły dzieci na najróżniejsze im prezy, a zaniedbuję szkołę. Czynię ze szkoły 
m iejsce propagandy. Gdy zaprotestow ałem  na ten  zarzut, odrzekł, że nie mam 
nic do protestow ania, bo to jest jego w rażenie i on o tern w ie i w  dodatku jest 
m oją w ładzą i m a praw o w ydaw ania sądu. Mówił dalej, iż chybiam  najzupeł­
niej celu mego pobytu. Moim obowiązkiem jest w ychować dzieci na  szlachet­
nych narodow ych socjalistów (zu echten N a tio n a lso zia lis ten  erziehen!). Jeżeli 
tej gw arancji władzom  nie daję, to nie mogą m nie uznać tu ta j nauczycielem 
i m uszą mi praw o nauczania odebrać, a młodzieży nie w ychow anej w tym  
duchu, nie mogą uznać jako obyw ateli państw a 4niemieckiego.

Zakazał pokazyw ania w  szkole Szkolnej G azety Ściennej oraz zabrał mi 
podręcznik do h istorii d ra  Krotoskiego, k tóry  używałem  do przygotow ania się 
do lekcji.

Na koniec spisał protokoł, w którym  kw estionow ałem  zdanie: wiadomości 
dzieci w  historii są najzupełn iej niedostateczne. Zakazał mi jakiegokolw iek 
kw estionow ania, oświadczając, iż jest m oją w ładzą i jako tak i nakazuje mi 
protokół podpisać. Protokół podpisałem, uw ażając się do tego zmuszonym.

(—) J u j k a

Za zgodność odpisu z oryginałem : W ojciechow ski31).

30) P rogram  nauczania w  pryw atnych szkołach polskich omówił obszerniej 
K. T r z e b i a t o w s k i ,  Szkolnictw o i oświata polska na ziem iach Pomorza 
Zachodniego w  okresie m iędzyw o jennym  (1918—1939), K onferencja Pom orska 
1954, W arszaw a 1956, s. 450—451.

31) K ierow nik Polsko-K atolickiego Tow arzystw a Szkolnego w  powiecie 
sztumskim , Fr. Wojciechowski.
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3.

PISMO FR. JU JK I DO POLSLO-KATOLICKIEGO TOWARZYSTWA 
SZKOLNEGO

Ot.: w  zbiorach St. Jujkow ej.

J. odpiera zarzu ty  postawione m u przez prezydenta rejencji kw idzyńskiej.

S tary  Targ, dnia 11 lipca 1936 r.
Do
Polsko-Katolickiego Tow arzystw a Szkolnego 

w S z t u m i e

Pism em  z dnia 7 lipca 1936 r. 1 II 622 Po/5/21 cofnął mi prezydent rejencji 
z dniem  1 sierpnia 1936 r. praw o nauczania w  szkole polskiej w S tarym  Targu. 
Zarządzenie swoje uzasadnia następująco: 1. Pan  przyjm ował, mimo upom ­
nienia, do szkoły polskiej w  Starym  Targu dzieci obyw ateli niem ieckich bez 
dostarczenia przewidzianego art. II § 2 O rdynacji dla szkół mniejszościowych 
dowodu przynależności do mniejszości polskiej w edług pochodzenia lub języka 
i bez sta ran ia  się o potrzebne pozwolenie. 2. U dzielana przez Pana nauka 
historii i geografii dała k ilkakrotn ie powód do poważnych zastrzeżeń. Pan nie 
przestrzegał też przepisanego planu nauczania. 3. P an  sta ra ł się wpłynąć 
w nielojalny sposób na rodziców, by swe dzieci przenieśli ze szkoły niem ieckiej 
do polskiej. 4. Pan  przekroczył granice zakreślone Panu jako nauczycielowi 
szkoły m niejszościowej żądaniem, by w czasie polskich nabożeństw  kościel­
nych nie ogłaszano więcej kom unikatów  w języku niemieckim. Pan nie dotrzy­
mał wobec tego przyrzeczenia lojalnego zachow ania się wobec państw a n ie­
mieckiego i w spółpracy nad dobrym współżyciem mniejszości polskiej z lud­
nością niem iecką, k tóre Pan złożył radcy szkolnemu w Sztumie z okazji 
w ręczenia Panu praw a kierow nictw a szkoły m niejszościowej w  Starym  Targu. 
Zarządzenie niniejsze stało się wobec zachowania Fańskiego konieczne. Wzy­
w am  P ana co przesłania p raw a nauczania do mnie przez p rn a  radcę szkolnego 
w  Sztumie najpóźniej do sierpnia 1936 r. Do czynionych  mi zarzutów  niew łaści­
wego postępow ania w yjaśniam  co następuje:

Ad. 1 Faktem  jest, że m iałem  i m am  w szkole dzieci obyw atelstw a polskiego. 
Chodzi o dzieci; Józefa, Jan a  i Leokadię Stochów, Monikę, Zofję i Brunona 
Kulitzkich, Izabelę M ielew ską3-) i Janusza Ju j cę. Józefa, Jana i Leokadię 
ftechów  już w szkole zastałem , obejm ując posadę nauczy c 'e la  w Starym  Targu 
dnia 1. 4. 1933. Dzieci te zostały do szkoły poîsk'ej p rzyjęte 7. 4. 1932 wzgl.-
1. 4. 1933. Ówczesny radca szkolny p a r  C ibrich r.:e kw estjcnow ał pobytu tych 
dzieci w szkole polskiej, ani domagał się jakichkolw iek dowodów przynależ- 
nc-c; narodowej względnie pozwoleń. Podobnie jego następca pan  Burczyk, 
jak  i obecny radca pan Irm ler w ciągu całego roku swego urzędowania. Dnia 
24. 4. 193S zgłoszone zostały do rre j szkoły przez swych rodziców uczennice 
Monika i Zofja K ulitzkie oraz Izabela Mielewską. Dzieci te przyjąłem , gdyż 
odpowiadały w arunkom  artyku łu  I. § 2 O rdynacji S zko lnej33) i już poprzednio 
do szkół polskich chodziły, K ulitzkie w Fodstolinie, a M 'elew ska w Grudziądzu. 
Dnia 26. 4. 1935 zakwestionował radca szkolny dr Irm ler w czasie w izytacji 
pobyt dzieci obyw atelstw a polskiego w mej szkole. Uczennice Monika i Zofja

32) Dzieci polskich robotników rolnych pracujących na m ajątkach polskich 
i niem ieckich obszarników.

33) Obecnie Postolln, pow. Sztum.
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K ulitzkie oraz Izabela M ielewska m usiały natychm iast szkołę opuścić pomimo 
oświadczeń z ich strony, że już do szkoły polskiej chodziły, czemu radca 
szkolny zaprzeczył. Uczniowie Józef, Jan  i Leokadja Stech mogli pozostać 
ze względu na to, że już do szkoły polskiej chodzili, jednak  pod w arunkiem , 
że postaram  się o. dowody przynależności do narodowości polskiej i pozwolenie 
na uczenie ich. Zarządzenia radcy szkolnego były sprzeczne, gdyż na konfe­
rencji, na k tórą m nie w ezwał do swego m ieszkania w dniu 24. 4. 1935 r. tłu ­
maczył, iż wniosek o pozwolenie umieszczenia swych dzieci w  szkole polskiej 
w ystaw ić muszą rodzice sami do radcy szkolnego i u m nie pozwolenie to 
przedłożyć, a w dniu 26. 4. 1935 r. zarządził, bym ja  staw ił wniosek o pozwo­
lenie uczenia tych dzieci. Żądane pism a wysłałem  dnia 27. 4. 1935 r. pod L.29/35, 
lecz tylko dla Stechów i M ielewskiej gdyż rodzice K ulitzkich, jak  się dow ie­
działem, mieli zam iar przeniesienia się do innej miejscowości. Dnia 29. 8. 1935 r. 
zwrócił się do m nie radca szkolny z poleceniem, bym dowiedział się, gdzie 
podziały się K ulitzkie i przyjął je do swej szkoły. Na m oją uwagę, iż nie wolno 
m i przystępow ać do rodziców z propozycją, by swe dzieci do mej szkoły przy­
syłali, gdyż byłoby to propagandą i nielegalnym  w erbow aniem  na rzecz szkoły 
polskiej, odpowiedział, iż mogę to u czyn ić34). Ponieważ nie m iałem  tego pole­
cenia na piśmie, nie starałem  się o pozyskanie K ulitzkich do mej szkoły. 
Z dniem  1 kw ietnia 1936 r. zgłoszone zostały K ulitzkie ponownie do mej szkoły 
w raz z ich 6-letnim  bratem  Brunonem , i to z racji przeniesienia się do Starego 
Targu. Na zgłoszenie ich nie w yw arłem  i tym  razem  żadnego w pływ u. Dowód 
przynależności do narodu polskiego w raz z wnioskiem  o pozwolenie przyjęcia 
ich do szkoły wysłałem  natychm iast radcy szkolnemu, nie przyjm ując jednak 
jeszcze dzieci. Pism em  z dnia 28. 4. 1936 r. L. dz. 969/36 pozwolił radca szkolny 
na przyjęcie tych  dzieci. Z początkiem  roku szkolnego 1936/37 podlegał obo­
wiązkowi szkolnem u mój syn Janusz Ju jka . Posłałem  w myśl żądań radcy 
szkolnego oświadczenie, iż jestem  Polakiem  oraz prośbę o pozwolenie przyjęcia 
syna do mej szkoły. Pozwolenie to udzielił mi radca szkolny pism em  z dnia 
15. 4. 1936 r. Z powyższego w ynika, iż dzieci obyw atelstw a polskiego przyjm o­
w ałem  legalnie, gdyż: a) dzieci odpowiadały -warunkom artyku łu  II  § 2 O rdy­
nacji Szkolnej; b). m iałem  w yraźne pozwolenie radcy szkolnego, czego dowo­
dem jego odnośne pism a znajdujące się w  aktach  szkolnych.

Ad. 2 Dnia 15 listopada 1935 roku rew idow ał m oją szkołę w izy tato r szkolny 
pan Brasse w  tow arzystw ie radcy szkolnego dra  Irm lera. Jak  mogłem wnosić 
z przebiegu w izytacji i oświadczeń pana w izytatora i ośw iadczeń radcy szkol­
nego, k tóry  powiedział, że hier ist im m er alles in O rdnung , w ynik był zado- 
w alniający. Trzy m iesiące później 22. 2. 1936 roku rew idow ał radca szkolny 
ponownie m oją szkołę i stw ierdził w ynik niedostateczny w  nauce historii 
i geo g rafii35). W ynik ten  odnosił się do zagadnień nie objętych częściowo p la ­
nem nauczania oraz takich, k tóre aczkolwiek przew idziane planem  nauczania, 
opracow ane zostały dopiero na jednej lekcji, a więc nie u trw alone względnie 
stanow ić m iały tem at lekcji w  m iesiącu następnym  tj. w  m arcu. Szczegóły 
przebiegu w izytacji przedstaw ia załączony protokół. Zarzucone mi n ieprze­
strzeganie p lanu nauczania uzasadnione było w  jednym  w ypadku przesunię­
ciem tem atu : „Zakon K rzyżacki” na inny miesiąc niż to przew idyw ał plan, 
a to ze w zględu na jego aktualność w związku z wycieczką urzędow ą do

34) Dr Irm ler daw ał ustne zezwolenia na przyjęcie dzieci do szkoły, aby 
w kilka miesięcy później postawić mu zarzut upraw ian ia  propagandy za w er­
bunek i złożyć w niosek o zwolnienie go z kierow nictw a szkoły.

35) Również w  kronice szkolnej z Nowego Targu, gdzie także pisano o życiu 
sąsiedniej szkoły, brak  jakichkolw iek danych stw ierdzających zarzuty posta­
w ione mu w  czasie tej w izytacji.
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zamku malborskiego, w drugim wypadku natom iast przerabiałem  spóźnione 
tem aty, a to z powodu dwutygodniowego zamknięcia szkoły, spowodowanego 
epidem ią ziarnicy oraz moją chorobą, podczas której przez 6 tygodni odby­
w ała się nauka w bardzo ograniczonym zakresie, bo dwie godziny dziennie. 
Zastępstw o pełnił pan  W iśniewski z Nowego Targu.

Ad.*3. Nigdy nie starałem  się w płynąć na rodziców, by swe dzieci wycofali 
ze szkoły niem ieckiej i posłali do polskiej, naw et wtenczas gdy mi to radca 
szkolny polecał.

Ad. 4. N ieprawdą jest, bym kiedykolw iek staw iał w ładzom kościelnym 
żądania zmiany ustalonego przez nie porządku w kościele. W czasie konfe­
rencji z m iejscowym proboszczem, dotyczącej porządku przyjęcia biskupa 
podczas jego w izytacji w dniu 1 i 2 lipca br. zwróciłem proboszczowi w po­
tocznej rozmowie uwagę na to, iż parafianie  polscy żalą się na ogłaszanie 
kom unikatów  w czasie nabożeństw  polskich po niemiecku, gdyż oni treści ich 
dokładnie nie rozumią. Wobec powyższego stanu rzeczy nie wykroczyłem 
przeciw  lojalności w  stosunku do P aństw a Niemieckiego.

(—) Franciszek Ju jk a

4.

PISMO ZWIĄZKU POLSKICH TOWARZYSTW SZKOLNYCH 
W NIEMCZECH

Or.: w  zbiorach pryw atnych  St. Ju jkow ej.

Zwolnienie Fr. Ju jka  z  pracy w  szkolnictw ie.

Br/Z.
POLECONY K ierow nik Franciszek J u j k a

S tary  Targ

Z przyczyn od nas niezależnych zwalniam y P ana niniejszym  z obowiązków 
wobec szkolnictwa naszego z dniem  30 listopada 1936 r. W yrażam y Panu  za 
Jego sum ienną i zawsze chętną pracę nasze szczere podziękowania.

(—) Brasse 

Wizytator

(podpis nieczytelny) 

Sekretarz G eneralny


